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O zdrowe myślenie gospodarcze. 


Józef Piłsudski swym daleko w przyszłość się 
gającym spojrzeniem widział, iż epoka współczesna 
stanowić będzie na wszystkich polach okres walki 
i rywalizacji międzynarodowej. Stąd pochodzą jego 
słowa, iż po „wyścigu krwi” nadchodzi „wyścig 
pracy”. idząc zbliżającą się walkę, Wielki Mar 
szałek dążył do wychowania w Polsce nowego ty- 
pu człowieka, człowieka twórczej i zdobywczej pra- 
cy, pełnego wiary we własne siły i w przyszłość 
Państwa Polskiego. Na każdym kroku tępił on kwie- 
tyżm i bierność oraz skłonność do jękliwego „bia- 
dolenia”. 

Praca wychowawcza Józefa Piłsudskiego dała 
poważne rezultaty pozytywne. Coraz szersze rzesze 
społeczeństwa przechodziły przez proces odrodze- 
nia moralnego, stwarzającego nowy typ człowieka 
i obywatela. 

Mimo to do dziś dnia we wszystkich niemal 
dziedzinach naszego życia zbiorowego pojawiają się 
jękliwe, sceptyczne i niezadowolone widma przesz- 
łości, Rzadko występują one z otwartą przyłbicą. 
Częściej działają z ukrycia, wstydliwie. Przemycają 
negację i pesymizm pod pozorami obiektywizmu 
czy troski o przyszłość. 

Znamienny przykład ujemnego myślenia gos- 
podarczego obserwować możemy np. ostatnio wo- 
bec występującej coraz intensywniej poprawy kon- 
iunktur gospodarczych, wobec wielkiego planu in- 
westycyjnego. Dokonywująca się praca nad „podcią- 
gnięciem Polski wzwyż”, — regulacja rzek i budo: 
wa kanałów, gigantycznych zapór wodnych, powsta- 
wanie nowych central energetycznych, oraz nowych 
wielkich kompleksów wytwórczych zawiera w 
sobie dużą dozę porywającego romantyzmu, który 
sam przez się nastraja optymistycznie i napawa 
wiarą w przyszłość. 

Zdrowy optymizm i wiara w przyszłość, to 
podstawowe elementy psychologiczne, na których 
opierać się musi dalsza twórcza praca nad zwięk* 
szaniem potencjału gospodarczego kraju. Rozumie 
się samo przez się, że nie może to być optymizm 
łatwy i powierzchowny, zadawalający się już osiąg= 
niętymi rezultatami, ale optyzm twórczy, nie unika- 
jący widoku piętrzących się trudności, wierzący w 
ich przełamanie przez mobilizowanie sił moralnych 
i materialnych całego społeczeństwa, 


Nie wszyscy jednak są tego zdania. Od czasu 
do czasu == na szczęście rzadko == pojawiają się 
widma przeszłości, bądź to próbujące insynuować, 
że „nie jest tak dobrze, jak nam się wydaje", wzglę- 
dnie usiłujące w imię teoretycznych formalnych za» 
łożeń utrudniać ofensywę gospodarczą. Dlaczego i 
po co == niewiadomo. Odnosi się wrażenie, jak 
gdyby ludzie ci dążyli do pohamowania rozpędu 
twórczego narodu i jak gdyby woleli, by wszystko 
pozostało po staremu. 

Próbkę tego rodzaju sposobu myślenia stanowi 
np. fakt, że istnieją ludzie, próbujący przy pomocy 
cyfr statycznych udowodnić, że postęp, jaki na polu 
gospodarczym w ostatnich dwu latach uczyniła pol- 
ska gospodarka, jest znacznie słabszy, aniżeli po- 
stęp, osiągnięty w tej dziedzinie zagranicą. Dla ce- 
lów porównawczych posługują się tacy autorzy da- 
nymi statystycznymi za r. 1936, wykazując, że pod- 


czas gdy w takich krajach, jak chociażby Stany 
Zjednoczone, Wielka Brytania, Niemcy itp. cyfry 
produkcyjne w roku 1936 znacznie przekroczyły 


poziom przedkryzysowy, to w Polsce utrzymywały 
się one znacznie poniżej tego poziomu. Tendencyj- 
ność tego rodzaju przedstawienia jest oczywista, Nie 
uwzględnia się tu bowiem znacznie dla Polski po- 
myślniejszych cyfr z r. 1937, t. j. okresu, w którym 
równocześnie tempo poprawy gospodarczej w mo- 
carstwach zagranicznych znacznie osłabło. Jedno- 
cześnie tacy pesymiści nie biorą pod uwagę faktu, 
iż poprawa koniunkturalna w Polsce wystąpiła z 
opóźnieniem, wskutek czego liczyć się należy, że 
okres nadchodzący przyniesie dalszą zwyżkę cyfr 
produkcji, obrotów i prześcignięcie w tych dziedzi- 
nach poziomu przedkryzysowego, 

Przykładów takiego pesymistycznego myślenia 
możnaby mnozyć wiele. Wszystkie one wskazują, iż 
duch negacji, bezpłodnej krytyki i szukania dziury 
w całym nie został wytępiony w Polsce bez reszty. 
Zaprzęga się go w razie potrzeby w rydwan tych 
czy innych interesów partykularnych w nadziei, że 
natrafi na oddźwięk w społeczeństwie. 

Te nadzieje zawodzą jednak, W Polsce zwy- 
ciężył bowiem duch zdrowego optymizmu, wiary 
we własne siły i przyszłość, a wielkie prace inwe- 
stycyjne stały się widomym żródłem otuchy i przed» 
miotem ogólnego podziwu. 

Dr. B. Ram 
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Z Lublina pamiętam tylko, i towarzysze to po- 
twierdzają, że był Edward Gibalski i 4 innych to- 
warzyszów, których nazwisk nie pamiętam. 

Po południu Wacek z dwoma towarzyszami 
poszli do Lubartowa po kupno wedlin i chleba, bo 
wszyscy byli bez obiadu, Tow. Wacek, oprócz tego, 
zwiedził kasę powiatową, zmieniając w niej pienią- 
dze, by ostatecznie utrwalić w sobie plan działania. 

Towarzysze powrócili z prowizją i przynieśli z 
sobą pół antałka piwa. Wacek pozostał w Lubar- 
towie, gdzie oczekiwał na tow. Gawrońską, która o 
godz. 5 pp. przywiozła 2 bomby, dynamit i inne 
jeszcze przybory, potrzebne nam do tej wyprawy. 

Przez czas nieobecności naszego dowódcy 
wszyscy towarzysze wyczyścili sobie broń i odpo- 
czywając na zielonej trawce, snuli różne przypusz- 
czenia o mającej się odbyć robocie bojowej. Towa 
rzysze nie wiedzieli jeszcze, jaka to będzie robota 
bojowa i gdzie. Nie wiem, czy była to dobra zasa- 
da, ale była, że do ostatniej chwili towarzysze = bo- 
jowcy, żołnierze rewolucji, nie wiedzieli na jaką 
pójdą robotę i dokąd. 

„Przed szóstą przyszedł tow. Wacek i po nie- 

długim czasie poprosił wszystkich towarzyszów na 
zebranie. Na zebraniu okazało się, że trzech towa- 
rzyszów brak. Wszyscy rozeszli się w poszukiwaniu 
brakujących, ale próżne były te poszukiwania — 
poprostu dwóch uciekło z lasu — stchórzyli. 
i Na zebraniu Wacek przemówił, wskazując cel 
i zadania wyprawy. Tow. Wacek rozdał nam wszyst- 
kim woreczki płócienne, przygotowane w postaci 
pasa z przegródkami w rodzaju kieszeni, w które 
mieliśmy zapakować skonfiskowane pieniądze i pa- 
sem takim się opasać na koszulę, co po odzianiu 
się nie robiło najmniejszego wrażenia, że się jest 
czemś obładowany. 

Pozostało nas, po ucieczce z lasu dwóch to- 
warzyszów i jednego, który nie przyszedł wcale — 
24-ch. Dwóch więc tows Kozaka z Klementowic i 
A. Nankiewicza z Miechowa nasz dowódca wyzna- 
czył na robotę telegraficzno-telefoniczną, t. j. obaj 
ci towarzysze mieli polecone przeciąć specjalną ma- 
szynką ~- nożyczkami druty na linii kolalowa, do 
Lublina, w przeciwną stronę i dwa druty ze stacji 
do miasta, Na robotę wyruszyliśmy jednocześnie i 
dla oznajmienia towarzyszom, że operacja przy ka- 
sie skończona, był umówiony znak: wybuch bom- 
by. Miało to znaczyć: jeśli towarzysze usłyszą wy- 
buch bomby, to nie idą na pomoc do kasy, lecz 
wskazaną drogą kierują się do swoich domów. 12-tu 
towarzyszów miało wyznaczoną wartę około budyn- 
ku kasy w czasie całej akcji, a 10-ciu towarzyszów 
z Wackiem na czele, miało się zająć dokonaniem 
konfiskaty. 

Odwrót był również w szczegółach opracowa= 
ny, z którego wynikało, że towarzysze mieli się ro- 
zejść grupami po 8-miu w trzech różnych kierun- 
kach. Każda grupa miała swego przewodnika i w 
każdej grupie jeden z towarzyszów miał przy sobie 
w dostatecznej ilości środki opatrunkowe. Na wszel- 
ki wypadek mieliśmy przyszykowany wóz drabinias- 
ty z parą dobrych koni gospodarza tow. Grymul- 
skiego z pod Miechowa. 


Wyprawa do Lubartowa 
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Dzień sierpniowy był upalny, więc leżąc w 
spokoju oczekiwaliśmy godziny naszego wystąpienia. 
Ponieważ znałem dobrze te strony, więc zwróciłem 
Wackowi uwagę na to, że wyznączył prawie całą 
godzinę wcześniej, niż to było postanowione w War: 
szawie, ale Wacek przekonać się nie dał i pół do 
12-ej wyszliśmy z lasu, uszeregowani po trzech w 
rzędzie z karabinem na czele, na którego bagnecie 
był mały czerwony sztandar z trzema literkami P.P.S. 
Szliśmy zwykłym krokiem marsza. Gdy przechodzi- 
liśmy ulicami miasta, okazało się, że przed niektó- 
rymi sklepami pod zielenią kasztanów siedzieli so- 
bie żydowscy handlarze i prowadzali jeszcze roz 
mowy o tak późnej godzinie. 

Osobiście byłem niezadowolony z rozporzą- 
dzeń Wacka, a w szczególności z tego, że przy- 
szliśmy do miasta o całą godzinę wcześniej; byłem 
nieco zdenerwowany, ale komendy słuchałem po- 
słusznie. 

Gdybyśmy stanęli przed domem, gdzie mieś- 
ciła się kasa, Wacek wydał rozporządzenie, abyś: 
my wszyscy włożyli sobie odpowiednią «porcję wa- 
ty w uszy, żeby nam bębenki w uszach nie pope- 
kały, gdy będzie wybuch bomby. Wacek naznaczył 
posterunki towarzyszom i dawał im przytym różne 
wskazówki i polecenia, a ja stałem z kilku towarzy* 
szami przed bramą i oczekiwaliśmy dalszych roz- 
kazów. 

Dotąd cała akcja szła według zgóry nakreślo- 
nego przez Wacka planu i tu naraz moja nieostroż- 
ność zwichnęła nasz plan, popsuła całą naszą robo- 
tę. Powstał zamęt i odrazu wypłynęły nieprzewidzia: 
ne przeszkody, które omal dla wielu nie skończyły 
się śmiercią. 

To już w części moje takie przyzwyczajenie, 
że zawsze muszę palcami coś dłubać, łamać, czy 
też w taki lub inny sposób manipulować. Otóż cze- 
kając na Wacka, trzymałem, wedle rozkazu, rewol- 
wer w ręce w prawej kieszeni spodni i palcami ot: 
wierałem i zamykałem bezpiecznik. Widocznie trzy: 
małem na cynglu, a przy naciskaniu duzym palcem 
bezpiecznika, mocniej przycisnęłem cyngiel i padł 
strzał. Trochę głuchy, bo w kieszeni, jednak na ty- 
le głośny, że wokoło wzbudził podejrzenie. Na 
szczęście nic sobie nie zrobiłem złego, bo kula 
przeszła bokiem, ale za to tym nieszczęsnym strza- 
łem udaremniłem poprostu pomyślne załatwienie 
naszej bojowej wyprawy. 

Nie zdążyłem opowiedzieć Wackowi, jakim 
sposobem strzeliłem, gdy kasjer otworzył okno i za- 
pytał: „Czto tut takoje, czto słucziłoś?'. (Co tu ta- 
kiego, co się stało?), Wacek podszedł do niego i 
po rosyjsku odpowiadając, tłumaczył mu, że ktoś 
strzelił i t. p. Lecz pan kasjer zauważył widocznie 
w pobliżu kilka sylwetek i przeląkł się, dlatego 
raptownym ruchem chciał zamknąć okno, a Wacek 
w tym czasie skombinował, że trzeba korzystać z o: 
kazji otwartego okna i przez nie dostać się do mie- 
szkania, a z mieszkania do kasy. Zrzucił więc kwia- 
ty z doniczkami na chodnik i sam przez okno wsko- 
czył do pokoju. 

c. d. n. 
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Jeziora w powiecie lubartowskim. 


Monotonny krajobraz powiatu lubartowskiego 
urozmaicają lasy, wydmy piaszczyste, Wieprz i je- 
ziora łęczyńskie w gminie Ludwin, oraz firlcjowskie 
i kunowskie w gminie Firlej. Do jezior łęczyńsko- 
włodawskich mamy utrudniony dostęp tak ze wzglę- 
du na odległość, jak również fatalne drogi. Jezioro 
w Firleju jest odległe od Lubartowa o 12 klm, za- 
tem najbliższe Lublina i Lubartowa, stąd budzi za- 
interesowanie Ligi Morskiej i Kolonialnej, która za- 
początkowała tu kursy żeglarskie i Związku Strze- 
leckiego (Zarządu Powiatowego w Lubartowie), któ- 
ry planuje otworzyć ośrodek sportów wodnych, bu- 
dując nad jeziorem przystań i schronisko. 


Trzeba również wspomnieć o wysiłkach publ. 
szkoły powszechnej w Firleju, która w ostatnich la- 
tach rozkrzewiła pośród młodzieży sport pływacki, 
wioślarstwo, łyżwiarstwo i saneczkarstwo. W lecie 
br. nad jeziorem rozbiją swoje obozy „Straz Przed- 
nia” okręgu lubelskiego i Związek Strzelecki dla 
„Orląt”. 


W związku z tym podajemy naszym czytel- 


Raz na prawo i stop! 


Wszystko mija na świecie i karnawał minął też. 
Minąć — to znaczy przejść obok nie zawadziwszy 
ani trochę, Określiłem tym razem dobrze, bo istot- 
nie zabawy mieliśmy piękne, wszystko urządzone 
jak być powinno, tylko małe ale — brak amato- 
rów zabawy. 

W tym roku Lubartów szalał troszkę niezabar- 
dzo. Tak z wyrachowaniem, choć nie na trzeźwo, 
ale oszczędnie i domowym przemysłem, byle tanio 
iskładnie a długo. Zakończenie karnawału mieliśmy 
oryginalne, bo zaaranżowaną zabawą morską, i to 
maskową. Wprawdzie masek, czyli gości w kostiu- 
mach, było niewiele, ale to nie przeszkadzało by 
na mostku kapitańskim, czy na jakiej rufie okrętu, 
dostać morskiej choroby. Wogóle na takiej zabawie 
— to człek czuje się jak urodzony marynarz, co to 
w każdym porcie prócz Gdyni i tak dalej przez 
faluchny, bałwany, pokłady, kajuty — dobrnie wresz- 
cie do własnego łóżka. Na dodatek hojni gospoda- 
rze stworzyli możliwość pojechania do Gdyni bez- 
płatnie, przez rozlosowanie bonów podróży. Wpra- 
wdzie możliwości wyjazdowe są i na innych zaba- 
wach, choć bez bonów, czy losów. Ale to już inna 
rzecz, 

Ostatki śniegu giną w niebycie i zima zdaje 
się, że zmienia miejsce pobytu. Ha, trudno na to 
niema rady. I tak druga część zimy podobna jest 
do czegoś powrotnego, — no naprzykład tyfusu 
(proszę nie mylić z imieniem). Więc kiedy zima — 
to każda dziecina, duża lub mała, narty przypina 
i mknie hyżo z wiatrem w zawody, jak gdyby farys 
przez stepy nad Wieprzem. Nie wszyscy jednak po- 
zostają w kraju. Znamy piękną panią, co to na nar- 
tach i w Zakopanym, a po tym kursie wszystko 
wychodzi i zjazd z oporem, kristiania ciągnięta lub 


nikom trochę informacji o jeziorach  lubartow- 
skich. O jeziorach łęczyńsko-włodawskich pisał w 
r. 1882 w Il tomie „Pamiętnika fizjograficznego” 
Jan Rostworowski. Jeziora te w ilości 60 stanowią 
niejako przedłużenie błot pińskich, które kończą się 
naprzeciw Włodawy jeziorami Świtaź i Palmo. Ciąg- 
ną się od Łęcznej do Włodawy pomiędzy Bugiem 
i Wieprzem. Spływają do tych rzek. Z tych jezior 
bierze początek rzeczka Jedlanka wpadająca do Ty- 
śmienicy, a ta skolei wpada do jeziora Siemień (po- 
wierzchni wynosi 1200 morgów) i jako spławna rze- 
ka wychodzi z niego i blisko Kocka wchodzi do 
Wieprza. Autor rzucił ciekawy projekt osuszenia 0- 
kolicy i zbudowania kanału od Wieprza do Bugu. 
Realizacja projektu zwiększyłaby bogactwo okolicy, 
a ze względu na znaczne spady możnaby uregulo- 
wać wody i ująć je w wysoko położone zbiorniki. 
Siłę wodną można zużytkować dla elektryfikacji, a 
zbiorniki dla hodcwli ryb. Najładniejsze z tych je- 
zior jest w Piasecznie, otaczają je lasy, woda jest 
czysta, dno piaszczyste; jeziora w Rogóżnie i Dra- 
towie są zamulone, pokryte gęsto sitowiem. 
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słynny telemark. A wszystko składnie, 
zgrabnie jak być powinno, a dość 
zdrość na lewo i prawo, 


sprawnie i 
by budzić za- 


Zupełnie serio, zazdrość możliwa, bo przecież 
miasto park otrzymuje w spóźnionym podarku od 
św, Mikołaja, a jeśli jeszcze wybudują ratusz — to 
Parczew diabli wezmą lub co gorszego. Park taki 
to wielka wygoda dla mieszkańców; pójść na spa- 
cer można, spocząć w chłodzie, lub się umówić na 
spotkanie z bogdanką, panią serca, czy inną ser- 
wantką którejś tam muzy. 

Kultura jest niebylejakim atutem w ręku czło- 
wieka, ale kultura prawdziwa, ale nie snobizm z roz- 
pychaniem ramionami szarej rzeczywistości, Przykra 
jest sprawa gdy młody urzędnik pozuje na dygnita- 
rza, stara panna na podlotka, piękność udaje Ma 
dame George Sande, 


Obecnie Lubartów ma niebylejaką nowość: 
urządza się bal bez balu, śledzik bez śledzika, a 
może pasowałoby ofiarować złotówkę bez złotówki, 
brać pensję bez pracy w biurze — jednym słowem 
same gołąbki płyną do gąbki. Lecz wolę niech bę: 
dzie jak jest, bo może być gorzej 

Ostatnio chodzą słuchy o nowej organizacji. 
| choć przerost organizacyjny jest faktem, niestety 
dokonanym — to jednak ciekawe — bo nowo po- 
wstająca organizacja ma już bardzo wielu zwolenni- 
ków a nawet protektorów. Nic w tym dziwnego, 


gdy dodam, że nazwa tej organizacji brzmi: „Źrze- 
szenie Likwidacyjne Wszystkich Związków, Stowa- 


rzyszeń i Organizacyj”. Są tacy którzy twierdzą, że 
należąc do nowej organizacji i płacąc kilkanasto- 
złotowe składki, taniej wyniesie niż w dotychczaso- 
wym stanie. Może to i prawda ale ja w nią też nie wie- 
rzę i basta. Wolę iść na śledzika i zabawić się osta- 
tecznie, Ale widzę wpadłem w hitlerowski styl, czy= 
li piszę o sobie, miast zająć się wyjaśnieniem pew- 
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Po lewym brzegu Wieprza są położone jeziora 
w Firleju i Kunowie. Badali je w r. 1880 przyrodnicy 
Z. Gepner i A. Ślosarski, dokonując pomiarów, in- 
teresując się fauną i florą jezior. Powierzchnia je- 
ziora kunowskiego wynosi 117,5 ha. (209 morgów 
235 prętów), największa głebokośc 5m. Jezioro ma 
kształt jajowaty z końcem ostrzejszym ku płd., szer- 
szym ku płn. Brzeg wschodni jest krótszy i równy, 
zachodni dłuższy i pozaginany. Brzegi są płaskie i 
piaszczyste, dosyć twarde, zarośnięte z trzech stron 
trzciną, sitowiem, wywłócznikiem okręgowym rdes= 
tem ostrogórskim, wodorostem galaretowatym, po- 
przyczepianym do łodyg wspomnianych roślin. Śro- 
dek jeziora jest bardzo błotnisty, tak, że ołowianka 
zanurzała się w obfitym mule. Pod mikroskopem w 
mule są widoczne liczne okrzemki i korzenionóżki 
nagie i opancerzone, nadto szczątki raczków drob= 
nych. Ryb w jeziorze mało, spotyka się karpie, 
leszcze, okonie, płocie i uklejki, z mięczaków: Lim- 
nacus, Planorbis, Valvata piscinalis, Pisidium obtu= 
rale, z owadów: gąsienice Chironomus plumosus i 
Notonecta (czerwone), z pająków topnik wodny. 
Temperatura powietrza w dniu 10.VIII. 1880 wyno- 
siła 149R, wody 150R. 


LUBARTOWIAK 


POZA E Nr 5. 


Jezioro Firlej zajmuje przestrzeń 91,3 ha. (163 
m. 32 p.) Największa głębokość jeziora wynosi 10 
m., średnica 7,5 m. Kształt ma koła. Położone jest 
w niewielkiej kotlinie, otoczonej od zachodu i po- 
łudnia lasem, od wschodu i płn. graniczy z osadą. 
Brzegi są dość twarde, gliniasto-piaszczyste, zaroś- 
nięte z jednej strony trzciną i sitowiem, z innych 
trawą i wodorostami nitkowatymi. Środek jeziora 
jest b. błotnisty. W mule spotykamy bogactwo ok- 
rzenek, korzenionóżek, wiele szczątków drobnych 
raczków. Zwierząt żyje w jeziorze mało, przeważnie 
gąsienice, z owadów Chironomus i Notonecta, z ryb 
karpie, okonie, leszcze, płocie, uklejki i cierniki. 
Temperatura (10. VIII. 1880) , powietrza wynosiła 
140R, wody 130R. O powyżej przedstawionych wy- 
nikach badań zawiera komunikaty „Pamiętnik fizjo- 
graficzny” t. I z r. 1881. Polodowcowe jeziora lu- 
bartowskie zasługują na dokładniejsze zbadanie na- 
ukowe, a pośród czytelników „Lubartowiaka” jezioro 
firlejowskie znajdzie prawdopodobnie swych licz: 


nych miłośników, którzy z kajakiem pójdą na pod: 


H. D. 


bój jego wód. 


nej organizacji, której członkinie nie korzystały ze 
zniżek. Ależ to oczywista rzecz, tego nikt nie ne- 
guje, jest więcej prawd na świecie; słońce przecież 
świeci, deszcz pada, urzędnik daje na lewo na pra» 
wo — ale jaki to ma związek z likwidacją, powie: 
dzmy zatargu japońsko-chińskiego. Sprostowanie 
jest tylko sprostowaniem, ale jak było naprawdę, 
kto kupił patefon, kto szafkę — to my wiemy, i 
kazdej chwili służymy nazwiskami jeśli komu na 
coś to potrzebne. Wykręcanie kota nosem do taba- 
ki — jest conajmniej nie na miejscu, umawiając się 
nie używać mocniejszych powiedzeń, 


Skromne nasze pisemko, ma jasno sprecyzo- 
wane cele i stale zdąża w kierunku ściśle obranym. 
Cóż zrobić kiedy znajdują się tacy, którzy z naszych 
szpalt chcą robić sobie odskocznię dla swych małych 
celów. Tak nie można panowie z powiatu, tego nie 
będziemy drukować, choć widać, ze chwalicie swo- 
je władze przełożone, i że tylko co one zrobią to 
wszystko dobrze, a wy zawsze w myśl wskazań, 
ducha i t. d. Gdybyśmy na tę drogę weszli, spluga- 
wilibyśmy ideę wolnego słowa w służbie kultury i 
oświaty, których nigdy zawiele nie emanuje. 


Np. jednej niedzieli byliśmy świadkami wan- 
dalskiego spaceru, grupy rozwydrzonych łobuzia- 
ków, którzy niszczyli płoty przyuliczne, wybijali szy- 
by, co tylko spotkali na szlaku swej haniebnej i nie- 
obliczalnej wycieczki. 


Za parę dni wchodzimy w okres postu i zara- 
zem walnych zebrań. Gdybym był śmielszy zapro- 
ponowałbym aby wszystkie organizacje odbyły 
wspólne zebranie walne, bo to praktyczniej z uwa- 
gi na czas i osoby. Przecież zarządy wszystkich or- 
ganizacji — to grupa ludzi: której wzór a4-b4-0..... 
m-—n-|-1)$ wzięta do kwadratu, lub innej potęgi, 
tylko, ze potęgi nie stanowią, bo zwykle w każdym 
zarządzie pracuje jeden a najwyżej dwóch ludzi — 
a reszta to statyści w podrzędniejszym gatunku. 


Jeszcze mnie 


Ale tak zwykle bywa, życie mknie szybko, i 
kto niedostosuje się do kursu, to przeciwności zlik- 
widują bez reszty nawet i wspomnienia, które z re- 
guły są miłymi, bo odnosimy się do nich z perspe- 
klywy czasu. Nawet najcięższe dzieciństwo wydaje 
się rajem, wobec chwili niepowodzeń. A jednak jak 
smutną prawdą jest aksjomat „homo homini lupus” — 
człowiek dla człowika wilkiem w łatwiejszej inter- 
pretacji. 

By dać coś z siebie i godnie przebyć ziemską 
wędrówkę, trzeba być człowiekiem i w każdym wi- 
dzieć człowieka, być mu bratem i chcieć go zrozu- 
mieć i wysłuchać. 


Impresje zupełnie na smutno i ogólno ludzkie. 
wezmą za masona i conajmniej uka- 
mienują. Choć większość mieszkańców Lubartowa —- 
to masoni*) od lat dawnych, których wszędzie chęt- 
nie przyjmują letnią porą, lecz którzy napewno nie 
mają nic wspólnego z tajemniczą organizacją z pod 
znaku kielni i fartuszka, 


Autobusy kursujące między naszym miastem a 
Lublinem, są wygodnym środkiem lokomocji — tyl- 
ko że byłyby  wygodniejszym gdyby ostatni 
wóz odchodził z Lublina o godzinie dziesiątej, a 
nie jak jest obecnie o pół do dziewiątej. Przedsię- 
biorcy samochodowemu na tej różnicy w czasie spec- 
jalnie nie zależy, pasażerowie będą mieli większe 
możliwości kulturalnego spędzenia czasu w Lubli- 
nie. To sprawa błaha na pozór, lecz warto się nią 
zająć i jeśli właściciele nie zdobędą się na inicjatywę w 
tym kierunku, to apelować będziemy do właściwych 
czynników, „bo tabakierka jest do nosa” a nigdy 
odwrotnie, a wygoda przedewszystkim. 


Na dzisiaj to będzie pewnie wszystko, bo ja 
się spieszę i nie mam sumienia dłużej niepokoić 
kochanych czytelników. 

„Ar“ 


*) maçon — murarz w jęz, francuskim 
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„Żyją mie tylko dla siebie” 
Jak pracuje i działa młodzież polska 
dobrze kierowana. 


Z pokrzepiającym wzruszeniem czytamy świeżo 
wydaną jednodniówkę Sprawozdawczą p. t. „Junacy 
dla Państwa i Narodu”. Nazwać ją można wydawnic- 
twem o sercu obywatelskim i zmyśle społecznym 
młodzieży polskiej. Świadczy ta książeczka wymow- 
nymi liczbami i słowami, ile pięknego wysilku wy 
dać ze siebie potrafi młodzież polska, gdy nią po- 
kierować jak należy. 

Ci chłopcy i te dziewczęta, zaciągnięli się do huf- 
ców pracy spośród młodzieży bezrobotnej, okazują 
tyle i tak umiejętnej ofiarności społecznej, że za 
wzór posłużyć może. Nie tylko pełnią gorliwie pra- 
ce obowiązkową — dają ze siebie dużo nad «bo- 
wiązek. Niosą dobrowolne ofiary ze swej ubcegiej 
kieski i z siły swych młodych mięśni. 

W ciągu roku 1937 złożyli junacy ogółem 17 
tysięcy zł w gotówce na różne cele społeczne oraz 
dziesiątki tysięcy godzin pracy dobrowolnej dl» wsi 
j miasteczek, w których przebywali. Wszędzie pozo 
stawiali po sobie trwałe i dobre ślady. 

Znamienny jest podział ofiar młodzieży junac- 
kiej podług celów. Na owe 17 tysięcy składek w 
gotówce, więcej niż połowę, mianowicie 10.361 zł 
złożyli junacy na pomoc zimową, na głodnych i 
bezrobotnyah. Nadto w naturze — dożywiali dzieci, 
obdzielali ile mogli odzieżą Gdy wzruszona do głę- 
bi ludność gdzieś chłopcom dziękowała, odrzekł je- 
den z junaków w imieniu wszystkich po prostu: 
„Nie dziękujcie — samiśmy byli biedakami i dzieli- 
my się tym, co mamy”, Biedny ratuje biednego, 
niedawny głodny głodnego. 

Najprzód człowieka nakarmić trzeba, aby był 
syty — słusznie rozumują junacy. Lecz po zaspo- 
kojeniu tej najpierwszej potrzeby życia najbardziej 
przemawia do serc i umysłów młodzieży junackiej 
obrona Państwa. Na F.O.N., na F.O.M,, na LO.P.P. 
złożyła młodzież junacka ogółem 4.156 zł 46 gr. 
Szczególnie porywają wyobraźnię junacką i pobu- 
dzają mł dzież do ofiar nowe zdobycze i dorobek 
polski w dziedzinie techniki i obrony. Kiedy junacy 
z 8 batalionu pracy przeczytali w dziennikach, że 
Po ska buduje balon stratosteryczny, rzucili myśl: 
„zbierać na balon” i wkrótce wręczyli komendanto- 
wi uzbieranych groszaków junackich na 55 zł, Gdy 
balon polski wzbije się na 10 tysięcy metrów nad 
światem, będą z zadowoleniem iz dumą wspominali 
sobie, że w tym dziele polskim tkwią i ich ofiarne 
złotówki. 

Trzecim, z kolei celem, na który się obracały 
wdowie grosze junactwa była oświata. Dokształcają 
się w swych batalionach i kompaniach — zrozumie: 
li więc znaczenie oświaty. Pojęli, że to potężne na- 
rzędzie człowieka jest prawie tak samo konieczne, 
jak chleb powszedni i jak obrona Ojczyzny. Dlate- 
go 1844 zł 36 gr ofiarowali na cele oświatowe róż- 
nym szkołom. 

Do gotówki dorzucali hojnie pracę własnych 
rąk. W godzinach poza pracą obowiązkową napra- 
wiali drogi, boiska, sadzili drzewka, kopali rony 
odwadniające, stawiali kapliczki, krzyże, niwelowali 


rynki, porządkowali cmentarze. Ludność żegnała icb 
z serdeczną wdzięcznością i żalem. „Kocbani bracia 
junacy” — mówił chłopiec ze wsi Pogorzelce. — 
„Pozostawiacie nam kapliczkę i bibliotekę, która 
nam zawsze będzie o was mówiła”. „Niejeden budy- 
nek”— stwierdzają w innej gmnie --— „dzięki nim 
zmienił swój ubogi wygląd”. Obozy junackie przez 
swą obywatelską działalność przyczyniają się rów- 
nież do dźwigania poziomu oświatowego ludności. 
„17 batalion Junackich Hufców Pracy...” — zaś- 
wiadcza wydział powiatowy suwalski — „przez od- 
działywanie swoich placówek oświatowych podniósł 
znacznie poziom życia kulturalnego okolicznych 
miejscowości”. Mnóstwo czytamy podziękowań takich 
i tym podobnych. 

Jeśli chodzi o kompanie żeńskie, to praca spo- 
łeczna junaczek kierowała się po kobiecemu głównie 
ku dzieciom pozostającym całymi dniami bez opie- 
ki. Urządzali im gwiazdki i święta. A szły „tam, 
gdzie jest bieda”. [ść tam gdzie bieda — oto hasło 
junaczek śpieszących do dziatwy 2 ciepłą ręką opie- 
kuńczą — oto tkliwość serca kobiecego. 

Należy zaznaczyć, że junacy odznaczają się 
pilną oszczędnością, Wpłacili w ciągu roku na ju- 
nackie książeczki oszczędności P. K. O. 904.000 zł, 
a stan junackich oszczędności na 31.X11.1937 wyno- 
sił 566.248 zł, 

Wydziały powiatowe, zarządy organizacyj, za* 
rządy gmin, kierownicy szkół, pojedyńczy działacze 
stwierdzają zgodnie, że praca junacka odznaczała się 
wzorową gorliwością. „Ich zapał do pracy niejedno» 
krotnie podciągał wydajność najętych robotników”. 
Albo: „Batalion pracował pod każdym względem 
wzorowo, wykonane prace mogą być chlubą dla 
batalionu, a wzorem dla wszystkich takich organi- 
zacyj w Polsce”. Wzięliśmy od was przykład i tak 
jak wy nie zważając na to czy nam kto zapłaci, bę- 
dziemy zawsze pracowali, dla wspólnego dobra na» 
szej kochanej Ojczyzny”, 

Z tych dokumentów sprawozdawczych tchnie 
nadzieja i wiara w młode pokolenie polskie. 

Na wstępie jednodniówki czytemy. „Pobyt w 
szeregach Hufca pracy to szkoła życia społecznego i 
obywatelskiego”. Do tego prostego stwierdzenia do- 
dać należy jedno słowo: „dobra szkoła”. 

Tak Polskę dźwigać należy, jak dźwiga mło- 
dzież junacka. Pracą i oliarnością. 


Alkohol — wrogiem szczęścia 
i potęgi narodu. 


Alkohol, który jest największą plagą ludzkości, 
stał się, niestety, środkiem stanowiącym pewnego 
rodzaju „lepiszcze towarzyskie”, bez którego nie mo: 
że się obejść żadna uroczystość, czy to prywatna, 
czy publiczna, żaden smotek i żadna radość. Stosują 
go wszyscy, wszędzie i zawsze. Nadużywają. 


Stał się on naszą =- słabością i naszym == 
przekleństwem! Alkohol bowiem — to negacja fizy» 
cznej i duchowej swobody; alkohol — to duchowa 
i cielesna niewola. On zabija w nas wszystko co 
górne, poniża i upadla. Uśmierca ducha. Ludzi w 
niewolników zamienia. 
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Nie będę poruszał szkodliwości jego na nasz 
organizm chcę podkreślić tylko i to bardzo silnie, 
że walka z nim — jest kwestią nader palącą — na- 
wet ze względu na podniesienie poten- 
cjału obronności państwa. Zmniejszenie 
celności strzału w stanie spożycia alkoholu o 30 proc. 
odporności na trudy marszowe — o 25 proc.„ kar- 
ności o 40 proc., bystrości słuchu, wzroku i uwagi 
o 50 proc, wysnuwania wniosków — o 65 proc, 
oto grozne memento — z tego punktu widze- 
nia. Alkohol otwiera dusze i rozwiązuje języki. On 
usypia czujność i zdradza tajemnice. 

Gdybyśmy mogli zobaczyć całą okropność 
wyrządzanej nam przez alkohol krzywdy, wsty- 
dem zostalibyśmy zalani, jak mogliśmy dotychczas 
nienawidzieć najgłębszą nienawiścią i nie potępiać 
potępieniem bezwzględnym — naszego bezcennego, 
naszego pełnego hańby wroga. Z punktu widze- 
nia politycznego, z punktu obronności pań- 
stwa musimy więc rozprawić się z nim defintywnie! 

Uwolnienie narodu od wszechwładzy alkoholu 
— to „być, albo nie być” postępu w przyszłość; 
a walka z nim — jest najwazniejszym, najświętszym 
obowiązkiem. | każdy prawdziwy Polak patriota, 
naprawdę szczęścia i lepszej przyszłości życzący 
narodowi — tak a nie inaczej mysli i myśleć po- 
winien. Wszystko bowiem, co osłabia Rzeczypose 
litą, winno być naszą wspólną gorącą troska. 


Karmienie pszczół w zimie. 


Karmienie pszczół w zimie nie jest łatwą czyne 
nością. Okolicznością utrudniającą jest to, że pszczo: 
ły uwiązane w zimowym kłębie są nieruchliwe, nie- 
chętnie rozwiązują kłąb, a która go opuści, jest nie- 
mrawa, na pół przytomna i lezie w dowolnym kie- 
runku. Rozłażące się pszczoły w znacznym stopniu 
utrudniają pracę. Pszczoła oderwana od kłębu nie 
jest w stanie rozgrzać się sama, ani doń wrócić o 
własnych siłach, toteż czynności związane z pod- 
karmianiem dokonywane w ulu przy temperaturze 
poniżej 10°C, powodują zawsze stratę pewnej ilości 
pszczół, A straty są tym większe, im niższa tempe- 
ratura, a czynność trwa dłużej. Łatwo wywniosko- 
wać, że w zimie, gdy zmusza konieczność, najlepiej 
podejmować pracę w czasie ciepłej odwilży. 

Do strat pojedyńczych pszczół przybywa tros- 
ka o całe pnie w miarę zbliżania się wiosny (przed 
oblotem), gdyz przy większym niepokoju łatwo spo: 
wodowaś sczyszczenie się pszczół w ulu, zwane za- 
perzeniem, to zaś ostatnie przyprawia o Śmierć wie- 
le pszczół, czasem nawet i matkę. 

W braku odwilży należy przenieść pień, który 
chcemy podkarmiać do zaciemnionej izby, ogrzać ją 
do 150C 1 po uspokojeniu się pszczół, przystąpić 
do czynności związanych z podkarmianiem po 
ciemku, pomagając sobie zaświeceniem od czasu do 
czasu latarki, lm sprawniej i szybciej będą dokona» 
ne te wszystkie czynności, tym mniej będzie strat. 


Jeżeli ul może pozostać w tym miejscu dłuższy 
czas, to można po prostu wstawić pod ramki w pod- 
karmiączce odpowiednią ilość syropu, który będzie 
wniesiony za kilka dni do środka gniazda, karmienie 
zaś nie spowoduje utraty ani jednej pszczoły, o ile 
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dano tratewki na syrop i zsitkowano wyloty, przy 
czym mamy pewność, że pszczoły zaniosły pokarm 
do właściwych miejsc na plastrach, można więc u- 
stawić pnie bez obawy na toczku. Przy bardziej od- 
dalonym od natury karmieniu, byłoby wskazane 
przetrzymać pnie do wiosny w chłodnej izbie lub 
śpichrzu. 

Jest to najlepszy sposób karmienia pszczół. 
Do warunków powodzenia czynności podkarmiania 
zaliczyć należy pojenie pszczół przez cały czas, pó- 
ki temperatury nie obniżymy do 9° C. Tym sposo- 
bem można karmić nawet nierozbieralne prie, a 
zwłaszcza te rozbieralne, które mają przylegające 
górne beleczki ramek. Poić można przy pomocy 
mchu zwilżanego parę razy dziennie, włożonego do 
dolnego wylotu; mech nie powinien przesłaniać wię- 
cej jak połowę wylotu i nie powinien być wydrapa- 
ny przez pszczoły. 

Inny sposób karmienia polega na podawaniu 
albo gotowych zapasowych plastrów z miodem obo- 
wiązkowo poszytych, albo podawania plastrów świe 
żo nalanych syropem, (nie miodem) do czysta od- 
szumowanym. Plaster nalewa się, ustawiając go na 
blasze od pieczywa lub półmisku i wlewając syrop 
do komórek stojącego plastra; ten ostatni nalewa 
się z obu stron. Nalane plastry ustawia się za 
zastawkę tuż obok brzeżnych plastrów, nie rozbie- 
rając gniazda po obu jego stronach, W celu uprzy 
stępnienia pszczołom dodanych ramek należy zrobić 
przejście nad ramkami przy pomocy podłożenia pod 
plótno okrywające gniazdo odpowiednio długich pa- 
tyczków, 5 mm grubych. Chcąc aby to dostawianie 
<siągnęło skutek, należy po dokonaniu czynnoś i 
wnieść ul do ciemnego ogrzanego lokalu. Pień upo- 
rządkuje podany pokarm, część przeniesie do właś- 
ciwego gniazda, a resztę spozyje po zbraknięciu za- 
pasu w gnieździe. Pszczoły przejdą wtedy górą be- 
leczek obok patyczków. Ul może pozostać pod da- 
chem do wiosny, pokój zaś przestaje się ogrzewać 
po kilku dniach — a wtedy również ustanie poje- 
nie pszczół, 

Dostawianie ramek i dodanie patyczków można 
uskuteczniać na toczku w pasiece, albo po ciemku 
w pokoju, Zależy to od pogody i temperatury. 

Trzeci sposób karmienia pszczół w zimie po- 
lega na ułożeniu nad gniazdem na wierzch beleczek 
(nie schodzących się bokami, na patyczki pod płót- 
no) ciasta miodowego, czyli kołacza. Ciasto miodo- 
we jest najdogodniejsze w użyciu; można podać je 
nie wynosząc pni z pasieki nawet w czasie mroź- 
nym, a ponieważ kołacz ukłoda się bezpośrednio nad 
gniazdem, nie ryzykuje się wcale. Przejmowanie 
pszczół jest najzupełniej pewne, byleby nie zbrakło 
zapasu, który można także podać po raz drugi, za- 
chowując pewne ostrożności. Ciasto miodowe robi 
się tak: do 1 kg ciepłego miodu rozpuszczonego z 
krupek, dosypuje się stopniowo puder cukrowy w 
ilości 4 do 4,5 kg bezustannie mieszając, aż utwo- 
rzy się gęste, twarde ciasto. Umieszcza się je na 
dwa lub trzy dni w cieple, potem przerabia ponow- 
nie, dosypując puder, a wreście rozwałkowuje się 
do odpowiedniej grubości i obcina się skrawki. 
Grubość kołacza mniejsza lub większa zależy od 
czasu żywienia się pszczół, szerokość placka powin- 
na wynosić tyle, ile zajmuje około sześć ramek 
gniazdowych; rogi plastru mogą być zaokrąglone, 
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lecz kołacz powinien pokrywać cały kłąb pszczół. 
Ciasto rozwałkowvje się na stolnicy posypanej cuk- 
rem na podziurkowanym dość gęsto czystym papie- 
rze, poczem układa na patyczkach, ułożonych w po- 
przek górnych beleczek, nakrywa płótnem i zostawia 
się zagłówek utkany i zabezpieczony od chłodu. 

Na wiosnę należy podnieść pnie jak najprę- 
dzej w celu usunięcia spadłych krupek dla zabezpie- 
czenia przed napadem. 


e e ME OAZA 
Kącik Rezerwisty. 


Strzelectwo. 


W ciągu miesiąca lutego odbyły się strzelania 
z broni małokalibrowej we wszystkich Kołach Z. R. 
Strzelania te traktowano jako szkolne i przygoto- 
wawcze do strzelań © zespołowe zimowe mistrzos= 
two powiatu. 

Strzelało ponad 900 członków Z. R. Jest to 
swego rodzaju rekord, bo żadna z organizacji P.W. 
na terenie tutejszego powiatu nie może się pochwa- 
lié taką ilością strzelających i to w ciągu jednego 
miesiąca. 

Mimo złego stanu broni i trudnych warunków 
atmosferycznych, wyniki strzelań są dobre. 

O wynikach zawodów powiatowych, które od- 
będą się w Lubartowie 27 lutego, napiszemy w nas 
tępnym numerze „Lubartowiaka”. 


Kącik Harcerski. 


Narciarstwo pod znakiem harcerzy. 


Zima tegoroczna spłatała figla miłośnikom bia- 
łych sportów, szczególnie dzieciom. 


Najmilsza niespodzianka to ostatnio spadły 
śnieg, tym większa, że mieliśmy już przedsmak 


wiosny w styczniu i lutym. 

Harcerze wykorzystali „daj Boże” resztki śnie- 
gu i rozegrali zawody narciarskie między zastępami. 
Bieg płaski 1000 metrów wygrał zastęp „Kogutów 
indywidualnie pierwszy młodzik Karpik w czasie 
5 minut. 

Bieg sztafetowy 4x400 m. z przeszkodami, pier- 
wszy zastęp „Lisów” z I drużyny w składzie: Kar: 
pik, Kossak, Miąc i Michałowski w czasie 12 minut. 

W zjazdach najlepszym jest Marzenta, choć i 
inni potrafią opanować różnymi częściami ciała i 
Skakać na „nos” zamiast nóg, ale to mniej ważne. 

Trzeba dodać, że w zawodach brało udział od 
20 do 30 harcerzy, wielu, gdyż nagrodami były sło: 
dycze, a zawodnicy w wieku od 10 — 14 lat. 


Harcerski apel morski. 


„Harcerstwo frontem ku morzu”, 

Pod tym hasłem w dniu 10 lutego odbyły się 
zbiórki we wszystkich drużynach, zakończone wys- 
łaniem meldunków do Głównego Zarządu Ligi Mor» 
skiej i Kolonialnej, zapewniającego O swej miłości 
i czujności. Zebrane w dniu tym datki przekazano na 
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Fundusz Żeglarski Harcerzy. Na Bałtyku czuwa nasz 
Zawisza Czarny. 

Tu czuwają młodzi. 

Pracami drużyn harcerskich na terenie 
naszego powiatu Kieruje Komenda hufca w następu- 
jącym składzie: Maj Józef, Kwaśniewski Antoni, Mgr 
Niwicki W/acław, Ks. Hunicz Antoni, Dr Kuśmierski 
Apolinary, Tomasiak Tadeusz, Gołemberski Ryszard. 

Wymienieni prowadzą poszczególne działy. 


Komunikaty. 


Wojew. Biura Fanduszu Pracy. 


Pragnąc podnieść poziom wykonywanych ros 
bót, Wojewódzkie Biuro w porozumieniu z Kurator- 
ium Okręgu Szkolnego, Zarządem Miejskim oraz 
Szkołą Budownictwa w Lublinie organizuje 3-mie- 
sięczny kurs dla przodowników drogowych. 

Kurs zorganizowany będzie przy Szkole Budo- 
wnictwa w Lublinie, Aleja Długosza 2. 

Na kurs przyjmowani będą przede wszystkim 
kandydaci, którzy od dłuższego czasy pracują przy 
budowie dróg, nie przeszli jednak odpowiedniego 
przeszkolenia teoretycznego, 


Słuchacze, uczęszczający na kurs korzystać 
będą z finansowej pomocy Funduszu Pracy, która 
to pomoc traktowana będzie jako stypendium 


zwrotne po ukończeniu kursu. 

Szczegóły, dotyczące kursu, warunków przyję* 
cia, oraz potrzebnych dokumentów przy zgłaszaniu 
zapisów, zawierają odpowiednie obwieszczenia Wo- 
jewódzkiego Biura, z którymi to warunkami zapoz- 
nać się można zarówno w lokalach Wojew. Biura 
Funduszu Pracy, jak też w lokalu Szkoły Budow- 
nictwa, Wydziału Budownictwa Zarządu Miejskiego 
oraz Wydziału Powiatowego w Lublinie. 


W związku z przewidywanym wzrostem zatru- 
dnienia przy robotach żelbetowych w nadchodzą- 
cym sezonie budowlanym, Wojewódzkie Biuro prage 
nąc ułatwić zdobycie pracy robotnikom niekwalifi- 
kowanym organizuje 5 kolejnych 2-u tygodniowych 
kursów betoniarsko zbrojarskich. 

Kursy zorganizowane będą przy Szkole Budo- 
wnictwa w Lublinie, która rozpoczyna przyjmowae 
nie zapisów. 

Pierwszeństwo w przyjęciu na kurs będą mieli 
bezrobotni ktorzy juź pracowali w charakterze be- 
toniarzy względnie zbrojarzy. 

Po informacje należy zgłaszać się do Kancelarii 
Szkoły Budownictwa w Lublinie, Aleja Długosza, 


Kurs dla kucha r e k. 


Wojewódzkie Biuro Funduszu Pracy komuniku- 
je, że kurs dla służby domowej rozpocznie się dnia 
lgo marca b. r. o godzinie Śej w w Gimnazjum 
Krawieckim przy ul- Spokojnej Nr. 10. 

Wszystkie kandydatki na kurs winny zgłosić 
się do badania lekarskiego w piątek 25 b. m. o 
foore 12ej w Ambulatorium Szpitala Jana 

ożego. 
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Otworzyć chłopu furtkę do rzemiosła. 


Likwidacja przeludnienia wsi jest problemem 
niesłychanie pilnym. Odpływ ludności chłopskiej do 
miast — w skali poważnej musi rozpocząć się 
jak najrychlej.. To są eksjomaty, których właściwie 
powtarzać już nie trzeba. 

Cały rozporządzalny zapas ziemi, podlegający 
jeszcze parcelacji, nie starczy już dziś dla nadmiaru 
ludności chłopskiej, który nie ma miejsca na zago- 
nie rodzinnym. A co będzie za rok? Co będzie za 
lat dziesięć? Pamiętać przecież musimy, że przelud- 
nienie wsi rośnie gwałtownie. Co roku rodzi się na 
wsi około 300.000 nowych istnień, które żyć chcą i 
żyć muszą. Rokrocznie przybywa na wsi kilkaset 
tysięcy rąk i żołądków, które zatrudnić i nakarmić 
trzeba. 

Przeniesienie więc nadmiaru ludności wiejskiej 
do miast jest jednym z podstawowych warunków 
rozwoju gospodarczego. Podkreślił to wicepremier 
Kwiatkowski na posiedzeniu senackiej komisji bu- 
dżetowej, gdy mówił: „..Sformułujemy nasz postu- 
lat na najbliższe dwudziestolecie w ten sposób: 50 
proc. ludności Rzeczypospolitej winno żyć 2 czyn- 
nej pracy na roli a pozostałe 50 proc. winno zwią 
zać swój byt z przemysłem, handlem, wolnymi za- 
wodami, pracą w służbie publicznej i tp. dziedzina- 
mi, które nie wiążą się 7 zawodową produkcją rol- 
niczą”. Tym sformułowaniem p. wicepremier Kwiat- 
kowski zakreślił konkretny program: po dwu- 
dziestu latach połowa ludności polskiej ma żyć w 
mieście, druga połowa na wsi. 

Staje teraz przed nami pytanie: czy odpływ 
ludności wiejskiej do miast moze się rozpocząć na- 
tychmiast? Czy miasta, a zwłaszcza rzemiosło, które 
w procesie likwidacji przeludnienia wsi będzie mia- 
ło udział bardzo poważny, przygotowane są do 
wchłaniania napływającego elementu chłopskiego? 


Daleki od ideału poziom życia rzemieślnika 

jest jednak przeważnie o całe niebo wyższy od po: 
ziomu życia chłopa. Jeśli syn chłopski cudem ja- 
kimś zdoła „wykierować się na szewca” i założyć 
warsztat, pracujący choćby na rachunek nakładcy, 
jest przedmiotem podziwu i zazdrości całej wsi. 
przecież szewstwo jest najbardzie bodaj ubogim 
działem rzemiosła. 
Że pracuje 16, czy 18 godzin na dobę? 
Cóż z tego! Więcej zarobi. Chłop w porze robót 
polnych pracuje po 20 godzin i głoduje. — Takie 
jest rozumowanie ludności wiejskiej. 

Nie trzeba dodawać, że inne zawody rzemieśl- 
nicze, a szczególnie piekarstwo i rzeźnictwo, są dla 
każdego niemal chłopa nieosiągalnym szczytem 
szczęśliwości. To też ściśnięta kleszczami nędzy lud- 
ność wiejska marzy o możliwościach zatrudnienia 
swych synów w rzemiośle, 

Organizacyjnie jednak nie jest dziś rzemiosło 
przygotowane do przyjęcia synów chłopskich. Wszys- 
tkie furtki, wiodące do niego, są dla chłopa zabite 
deskami. Pomijając już założenie własnegc warszta” 
tu i zdobycie dyplomu mistrza, co w ogromnej 
większąści zawodów rzemieślniczych jest dla chłopa 
całkowicie nieosiągalne, nawet uzyskanie stopnia 
czeladnika napotyka na trudności nie do przezwy- 


ciężenia. Przecież małorolny i bezrolny, a ci przede 
wszystkim muszą ze wsi odpłynąć, nie jest w sta- 
nie utrzymać syna w mieście przez 3 lata okresu 
terminatorskiego. A później jeszcze egzamin — no 
i oczywiście opłaty... 

System szkolenia narybku rzemieślniczego mu- 
si więc być dostosowany do możliwości chłopa, 
Młodzież wiejska musi mieć ułatwione zdobycie fa- 
chu. W tym celu trzeba przede wszystkim rozbudo 
wać sieć zawodowych szkół przemysłowo-rzemieśl 
niczych o typie niższy, lto nie w dużych miastach, 
lecz w małych miasteczkach i osadach, gdzie dziec 
ko chłopskie mogłoby uczyć się, dochodząc do 
szkoły ze wsi. Przez rozbudowę kas hezprocento- 
wego kredytu trzeba umożliwić zakładanie własnych 
warsztatów po ukończeniu nauki. 


Słowem — trzeba na oścież otworzyć przed 
ludnością wiejską bramy do rzemiosła, 
j. t—j. 


Z Polski i ze świata. 


W dniu pierwszej rocznicy ogłoszenia deklaracji 
ideowej Obozu Zjednoczenia Narodowego odbył się 
w Warszawie zjazd prezydiów Rad Okręgowych O.Z.N. 
Zjazd rozpoczął się złożeniem wieńca na stopniach 
Belwederu i oddaniem hołdu pamiębi Pierwszego 
Marszałka Polski J. Piłsudskiego. 


Lubelskie Towarzystwo Fotograficzne, zorgawi: 
zowało w Lublinie pod protektoratem Wojewody 
Lubelskiego Pana Jerzego de Tramecourt wystawę 
Polskiej F tografii Artystycznej, 

Wystawa mieści się w Państwowym Gimnazjum 
Żeńskim ım, Unii Lubelskiej, przy ul, Narutowicza 
12 i otwarta będzie w okresie od 27 lutego do 18 
marca rb. codziennie od g. 10 do 20. 


W związku z układem stosunków z Włochami 
w angielskim gabinecie powstały pewne rozbieżnoś 
ci poglądów w tej sprawie. W wyniku tej rozbież- 
ności do dvmisji podali się minister spraw zagra- 
nicznych Eden oraz parlamentarny podsekretarz 
spraw zagranicznych lord Crauborne, Przyszłym mi- 
nistrem spraw zagranicznych będzie najprawdopo- 
dobniej lord Halifaks. 


W Niemczech w dn. 20 Il. br. nastąpiło otwar- 
cie Reichstagu. Okolice opery w Berlinie gdzie wy- 
znaczono posiedzenie zostały udekorowane sztanda- 
rami i zielenią. W całym mieście wystawiono niez- 
liczona ilość głośników, 

Posiedzenie otworzył premier Goering, poczym 
oddał głos kanclerzowi Hitlerowi, który w dłuższym 
przemówieniu oświetlił politykę wewnętrzną i zew- 
nętrzną Niemiec. Odnośnie polityki wewnętrznej o 
mówił kanclerz zagadnienie populacyjne, analizując 
przyczyny zmniejszenia się liczby ludności nie tylko 
Niemiec ale i innych krajów w Europie. Co do prog- 
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ramu gospodarczego Rzeszy to istotą jeg» jest 
zwiększenie produkcyjności gospodarstwa narodowe- 
go. Zadaniem armii jest zabezpieczenie granic — ar- 
mia ta jest oddana i ślepo posłuszna państwu i na 


rodowemu socjalizmowi. W polityce zewnętrznej 
Rzesza z jednym tylko państwem nie szuka kontak- 
tu — z Rosją Sowiecką. W stosunku do Francji 
Niemcy nie mają żadnych rozczeń terytorialnych — 
co się tyczy Anglii to przedmiotem sporu mogłyby 
być jedynie postulaty kolonialne Niemiec. Z Polską 
Niemcy pragną prowadzić szczerą i przyja?ną wspól- 
pracę. 


Po długich i krwawych walkach toczących się 


w okolicach Peruchi w Hiszpanii — miasto to zo- 
Stało ostatecznie zajęte przez powstańców. 
Pod wpływem sowieckich zdobyczy podbiegu- 


nowych rząd Stanów Zjednoczonych 
(ortyfikowania Alaski. i 

Jednocześnie Ameryka odrzuciła obstalunki so 
wieckie na budowę okrętów wojennych w stoczniach 
amerykańskich. 


przystąpił do 


Z Lubartowa. 


Peowiacy radzą 


W dniu 12 lutego 1938 r. w sali Ochot. Stra- 
ży Pożarnej w Lubartowie, odbylo się zebranie 
sprawozdawcze Koła P.O, W. w kadencji 1937/38 r. 
Obrady zaszczycił swoją obecnością Starosta Po- 
wiatowy p. Mgr T. Illukiewicz. Wśród licznie zgro- 
madzonej z całego powiatu braci peowiackiej zau 
wazyliśmy p. Sekretarza E. Krzyka, przedstawiciela 
Zw. Strzeleckiego p. por. J. Deszberga, Redakcję 
„Lubartowiaka” reprezentował Mgr W. Niwicki. 

Zebranie zagaił ob. Prezes St. Kozakiewicz 
poczym wygłosił przemówiene p. Starosta Illukiewicz; 
w mocnych słowach charakteryzując znaczenie tej 
fundamentalnej organizacji i swój wysoce przyjazny 
do niej stosunek. Sprawozdanie z pierwszego roku 
dwuletniej kadencji, złożył ob. Prezes St. Kozakie- 
wicz. Koło Powiatowe P. O. W. w Lubartowie po- 
siada 7 placówek: Lubartów, Samoklęski, Kamionka, 
Czemierniki, Łęczna, Wólka Kijańska i Michów. Or- 
ganizacja na terenie powiatu posiada 141 członków, 
w czym 116 rzeczywistych a 25 kandydatów. Obec- 
nie akcja werefikacyjna została zakończona, istnieje 
natomiast specjalna Komisja Klasyfikacyjna, która 
załatwia wszelkie sprawy PEM niepodległoś- 
ciowców w szeregi P. O. W. 

W roku sprawozdawczym zostali odznaczeni 
Srebrnym Krzyżem Zasługi: ob. ob. St. Kozakie- 
wicz, St. Derecki, M, Skowieżak, K. Misztal. Brązo- 
wym Krzyżem Zasługi odznaczeni zostali ob, J. Fi- 
lipowicz. W czasie swojej rocznej działalności Za- 
rząd ingerował u miarodajnych czynników w spra- 
wie zatrudnienia najbiedniejszych członków, na co 
otrzymał przychylne przyrzeczenie, W związku z 
prowadzoną akcją parcelacji obiektów rolnych pań- 
stwowych jak i prywatnych. Zarząd dopilnował in- 
teresów swoich członków, czego rezultatem przy- 
znanie 16 działek dla peowiaków naszego powiatu. 
Najbiedniejsi członkowie otrzymywali drobne zapo- 
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mogi pieniężne, których wypłacono na ogólną licz- 
bę zł. 1280.— Stojąc na strazy dobra Rzeczypospo- 
litej Koło Lubartów — dało tego wyraz przez skre- 
ślenie ze swej listy osób skazanych za działalność 
komunistyczną. Na przyszłość Zarząd widzi Bożli- 
wości rozwiązania kwestii bezrobocia wśród swych 
członków, przez zatrudnienie w Zakładach Przemy- 
słowych w naszym powiecie, Dla przekazania po- 
tomności dziejów czynu zbrojnego specjalna komisja 
z p. Kier, St. Olszewskim Stanisławem na czele, o- 
pracowała historię P. O. W. na naszym terenie, a 
którą po zatwierdzeniu będziemy drukować na ła- 
mach „Lubartowiaka”. 

Przed sprawozdaniami na wniosek ob. Prezesa 
Kozakiewicza, uchwalono gremialne wstąpienie ca- 
łego Koła w szeregi O. Z. N., zgodnie z organiza- 
cyjnym zadecydowaniem władz centralnych. Dla zas 
dokumentowania pełnego zrozumienia odnośnie o- 
bronności kraju, Peowiacy i Legioniści Okręgu Lu- 
belskiego opodatkowali się dobrowolnie na kupno 
karabinu maszynowego dla wojska. Koło Lubartow- 
skie pozytywnie ustosunkowało się do akcji zbiór- 
kowej i przekaże władzom okręgu przeszło 300 zł. 

Po udzieleniu absolutorium, Zebranie uchwali- 
ło wysłanie depesz: do p Wojewody Lubelskiego 


de Tramecourt; Prezesa Okręgu P. O.W. p. Se- 
dziego St, Lelka. 
Na zakończenie zebrania zostali udekorowani: 


Złotym Krzyżem Niepodległości p. Gruszka Woj- 
ciech z Leszkowie, gospodarz lat 70 i Medalem Nie- 
podległości i najmłodszy „Peowiak”* p. Walencik 
Jan z Nowej Woli. 

Po zebraniu uczestnicy wzięli udział w śniada- 
niu, które w miłych nastrojach przeciągnęło się 
dłuższą chwilą. 


Wydział Powiatowy 


w Lubartowie 


L. Org. 2--1/38 


OGŁOSZENIE 


Wydział Powiatowy w Lubartowie ogłasza kon- 
kurs na stanowisko architekta powiatowego. 
Warunki: |) obywatelstwo polskie, 2) dyplom in- 

żyniera-crchitekta i uprawnienie do prowadze- 

nia robót budowlanych, 3) conajmniej 3-letnia 
praktyka na stanowisku inżyniera samorządo» 
wego lub państwowego. 

Wynagrodzenie: VII st. sł, oraz ryczałt na roz- 
jazdy do gmin i miast w sprawach nadzoru 
policyjno-budowlanego. 

Do obowiązków architekta powiatowego nale- 
żeć będzie sprawowanie nadzoru budowlanego w 
gminach miejskich i wiejskich oraz spełnianie fun- 
kcji rzeczoznawcy budowlanego Wydziału Powias 
towego. 

Posada do objęcia z dniem 1 kwietnia, wzglę- 
dnie od 1 maja 1938 r. 

Podania wraz z odpisami świadectw i doku: 
mentów, życiorysem i świadectwem lekarskim nale: 
ży wnosić do Wydziału Powiatowego w Lubarto- 
wie do dnia 10 marca 1938 r. 

Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
T. ILLUKIEWICZ 


Lubartów dn, 16 lutego 1938 r, 
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Kalendarzyk Walnych Zebrań Kół Z.R. 


Dnia 6.111.38 o godz. 15 Koło gm. Tarło p. Dębicki 
n " ARS E- JĄ „ Luszawa p. Keller 
" * wo LS » Czemierniki p. Andrzejewski 
= ADUWŁAO" "SP A A „ Niemce p. Klank 
„ BE KUŻZ „ Spiczyn p. Dębieki 
n » E T, E » Serniki p. Rafalski 
a 20MINSB 055 12-44, „ Ludwin p. Musiałkowski 
% » w 15 „ m. Łęczna 4 % 
" " » 15 ,„ gm.Firlej p. Augustynopolski 


w, 184 „ Samoklęski p. Dębicki 
„ 2711.38 „ 18 „ m. Lubartów p. Klank 


" p „ 14 „ gm,Kamionka p, Keller 
H TE WAYS „ Rudno p. Rafalski 
" " > MIU „ Michów 4 

v " PNY PAŃ „ Wielkie p. Dębicki 


Wiadomości statystyczne. 


Długość dróg w Polsce wynosi: o twar- 
dej nawierzchni — 59.438 km, gruntowych około 
280.000. 

Ilość pojazdów mechanicznych: samocho- 
dów — 27,426, motocykli — 8.898, innych — 1.144. 

Ilość przedsiębiorstw przemysłowych 234.697, 

Ilość zakładów handlowych — 415,351. 

Ilość budynków mieszkalnych — 618.100; w 
tym: murowanych — 285.500, drewnianych—309,400, 
innych (glina, ziemia itp.) — 25.200. 

Stan inwentarza żywego: konie—3.82,4000, 
bydło rogate — 10 198.000, owce — 3.024.000, trzo- 
da chlewna — 7.059.000, kozy — 383.000. 


Ilość ziemi ornej: 18.557,000 ha łąk—3804000 
ha, sadów i ogrodów — 552.000 ha, lasów—8,322,000 
ha, pastwisk — 2.676.000 ha, innych gruntów i nie- 
użytków — 3,986.000 ha. 


Komitet Redak yjny: Klank Władysław 
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JUŻ OD 1-go ZŁOTEGO 


Wesoły kącik. 


Zbliża się koniec roku kalendarzowego. Nie 
więc dziwnego, że w księgarniach panuje wzmożony 
ruch: — ludziska kupują już kalendarze na rok 1938 y 

Do jednej z księgarni wchodzi jakiś chłop i 
prosi o „dobry kalendarz na caluśki rok”. Księgarz 
pokazuje mu dwa kalendarze. Chłop nie wie, który 
wybrać. 

— A który lepszy? — pyta 

— Obydwa są dobre — namawia księgarz. — 
Widzi pan, ten ma więcej świąt, a tamten lepsze 
pogody... 

—Q— 

Spotykają się dwaj przyjaciele. 

— lle dałbyś za moją żonę, co?... pytał 
pierwszy. 

— Ani grosza. 

— Zrobione. Bierz ją!... 

pana (C) wana 

W Rosji Sowieckiej obowiązuje dla burżujów 
specjalna taryfa podatkowa, odpowiednio oczywiś- 
cie podwyższona. Lipowera uważają w Rosji za bur- 
żuja, przeto wlepili mu w pierwszym kwartale 1000 
rubli dochodowego. Lipower zapłacił, W drugim 
kwartale podwyższyli mu podatek do 1.500 rubli. 
Lipower zapłacił. Rozłościło to urzędników mos- 
kiewskich i wlepili mu nowy podatek na 2.000 rub- 
li. Lipower zapłacił. 

W czwartym kwartale dostał nakaz na 5000 rubli. 

Lipower już nie wytrzymał, udał się do urzędu 
podatkowego, położył na stole maszynkę i rzekł: 

— Drukujcie sobie sami, ja już nie mam sił! 


SZCZEŚCIE DZIECKA 


ZAEBZYJODYCEEGTE 


od wczesnego dzieciństwa 


UCZ JE OSZCZĘDZAĆ. 


KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 


POWIATU LUBARTOWSKIEGO 
W LUBARTOWIE 


WYDAJE SKARBONKI 
i PRZYJMUJE W KŁA DY 
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